95 ( Rok Dnvci, Ner 41. ) MAGAZYN POWSZECHNY. 10 PaźpzieRNikA 1835. 
e f = 


Leon X, pochodził ze sławiiegó rodu | stańu duchownego, i już w Tmym roku od- 


Medyceuszów, i urodził się we Florencyi 
r. 1475. Nim został papieżem znany pod imie- 
niem Jana Medyceusza był drugim synem 
Wawrzyńca, . który dla swojej książęcćj 
wspaniałości i czynnej gorliwości o wzrost 
nauk i sztuk pięknych, zyskał imię wspania- 


był on postrzyzyny, a w IŻstym od papieżu 
lnnoceniego VIII, mianowany został kardy- 
natem, í; W roku 1492 jako członek kotle- 
gium: Stego zamieszkał w Rzymie, ale w kilka 
lat potem, gdy Aleksander VI, na stolicę 


Apostolską wstąpił, przeciwko którego wy- 


iego. Ojciec wcześnie Jana przeznaczył do | borowi on głosował, wrócił do Florencji. 
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Wkrótce zaś rodzinę Medyceuszów z Floren- 
cyi wygnano, i Jan do Bolonii uciekać mu- 
siał. Ztamtąd odbył liczne podróże do We- 
necyi, Genui, jako tćż do Niemiec, nareszcie 
wrócił do Rzymu, gdzie się oddał naukom 
i sztukom pięknym. W r. 1505 zaczął się 
zajmować sprawami publicznemi, mianowa- 
ny od papieża Juliusza II, Namiestnikiem 
Perugii, a w r. 1511, jako Legat Bolonii na 
czele papiezkiego wojska postawiony, -które 
mależało do tak nazwanego Stego związku 
zawartego pomiędzy cesarzem Maxymilianem I. 
Ferdynandem królem Hiszpańskim i papieżem 
przeciwko Ludwikowi XII królowi francuzkie- 
mu; w celu zmuszenia go do zrzeczenia się swo- 
ich posiadłości we Włoszech. Jan Medyceusz 
nieszczęśliwym wypadkiem w bitwie pod 
mawenną zabrany został w niewolę przez 
Francuzów, ale się wkrótce uwolnił, “i udał 


się do Bolonii, gdziejako Legat objął zarząd ; 


prowincji. _ Ztamtąd, czynnie wpływał na 
przywrócenie praw książęcych swojćj rodzinie, 
asam do Florencyi wrócił, zaraz po oświad- 
czeniu się mieszkańców za starodawnym u nich 
panującym domem, W tćj stolicy rodzinnego 
księstwa mieszkał aż do r. 1513, gdy ma- 
jąc dopićro lat 38, po śmierci Juliusza II na 
stolicę apostolską wybranym został. W pierw- 
szych latach panowania swego był uwi- 
kłanym w ciągłe zatargi z Francyą, z tem 
wszystkićm jednak znalazł dosyć czasu i 
sposobności, do zajmowania się gorliwie pod- 
miesieniem nauk i kunsztów zaniedbanych 
przez swoich poprzedników. Założył na no- 
wwo uniwersytet w Rzymie, nadał go znacz- 
nemi dobrami i przywilejami, i najznakomit- 
szych uczonych weżwał na nauczycieli. Przez 


miepomiarkowane zaś upodobanie w prze- - 


pychu, nadwerężył znacznie swoje finanse; 
co dało powód do wielu nadużyć, które były 
może jedną z przyczyn powstałej wowych 
„czasach reformacji. 


- W roku 1528 wydał Leon X. bullą potę- 
piającą nauki przeciwne Katolicyzmowi, przez 
co jednak, nie zatamował szerzącej się re- 
formacyi w Niemczech. Umarł d. t grudnia 
4531 r. podczas świetnćj uroczystości, którą 
obchodził z powodu przywrócenia familii 
Sforzów w Medyolanie. 


Nasz wizerunek jest kopią sławnego 
obrazu Rafaela, który się znajduje w Rzy- 
mie w Watykanie. Ten obraz, jeden z naj- 
celniejszych dzieł Rafaela jest malowany na 
drzewie, i podług zapewnienia dawniejszych 
pisarzów, ma być w nim bardzo dobrze 
utrafione podobieństwo Papieża. Wystawiony 
on jest siedzącym przy swoim stoliku, po 
prawej stronie obok niego stoi kardynał 
Guilio de Medici, jęgo kuzyn (póżniej pa- 
„pież Klemens VII, ) a za jego krzesłem kar= 
dynał Rossi. | z 
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` syreny mieszkały po 


POLOWANIE NA FOKI-CZYLECIELĘTA- 
MORSKIE. 5 j 
Foki zwane zwykle cielętami morskiemi, 
są to zwierzęta prowadzące życie prawie 
zupełnie wodne, chociaż przez swoję orga- 
nizacyą wewnętrzną i zewnętrzną należą do 
gromady ssących, w której powinny być 
umieszczone, niedaleko. kotów i innych zwie- 
rząt drapieżnych. Ich pokarm, zgodnie z prze- 
mieszkiwaniem zwyczajnem w morzu, skła- 
da się szczególnićj zryb, i mylnie dawniej 
pomiędzy gminem nazywano cielętami mor- 
skiemi, koty i lwy morskie dziś w powszech- 
niejszćm użyciu zaczynające służyć do ozna- 
czenia gatunku. EO WE ŻŻŻAWUWŚNĄ 
Foki mieszkają na całćj kuli ziemskiej, 
lecz szczególnićj w morzach, przy. ujściu 
rzek i w odnogach, mianowicie w klimacie 
zimnym czyli lodowatym. Pokazują sięone 
odziś dzień w morzu śródziemnćm,i zapewne 
do nich stosować można wszystko , co tylko 
wyczytujemy w starożytnej. mitologii o sy- 
renach , które oczarowywały podróżnych 
swoim pięknym głosem i wejrzeniem; a 
potćm ich pożerały, zostawując rozrzucone 
po brzegach przez siebie uczęszczanych 
bielące ‘się kości tych nieszczęsnych ofiar. 
W samćj istocie podług opisu poetów, 
brzegach pustych 
i zajmowały głębokie jaskinie; owoż i fo- 
kom przyznają także dzisiejsi szczególniej- 
sze upodobanie w podobnych ustroniach , 
do których one idą sobie na odpoczynek, Wwy- 
chodząc z morza. Syreny zachwycały Že- 
glarzów wyrazem zwodniczyma dobroci, wej- 
rzeniem czułóm i przenikającóm ; wiadomo 
zaś, Że głowa zaokrąglona, czoło szerokie 
iwypukłe, ożywione dwoma wielkiemi osa- 
dzonemi na wierzchu i zawsze błyszczącemi 
oczyma, nadają fokom całą fizyognomią 
ujmującą i miłą psa, który tak jest przy- 
wiązany do swego pana. Postawa udatna 
foka, jego kibić podniosła, 'gdy leży na 
wznak, piersi szerokie, szyja szykownie po- 
łączona z ramionami, może też nadają te- 
mu zwierzęciu niejakie podobieństwo do 
kobiety. A to się tyczy głosu, tedy mito- 
logia albo sama błądzi, albo nas w błąd 
wprowadza; bo jeżeli syreny miały głos 
zachwycający, foki przeciwnie wydają tylko 
długie jęczenia lub raczćj. piski donośne i 
nie mające w sobie nic przyjemnego. Ów zas 
ogon, o którym powiadano, że zakończał 
u dołu kształt ciała syreny, znajdujemy go 
iu foki, bo właśnie wydają się nakształt 
ogona dwie dolne wystawki z tyłu. osa- 
dzone, jedna tuż przy drugićj 1 formujące 
niby podwójny styr, a zakończone jak ple- 
twy u ryby. O syrenach pisano, ze poze- 
rały podróżnikow, co tak tfumaczyć się daje, 
Że one jak dzisiaj foki, których są allego. 
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ryćznym obrażem, pożerały tylko ryby, a 
pistorycy ówcześni, z przerazenia lub nie- 
wiadomości, wzięli zapewne za skielety ludz- 
kie kości wielkich ryb pozostawiane przez 
foki na piasczystych rozłogach; po niejednej 
uczcie obficie wyprawionej. . 

Te zwierzęta, jak je dzisiaj znamy, czy 
w stanie dzikim, czy w niewoli, pokazują się 
łagodne. bojaźliwe, łatwo rozpoznają tro- 
sklrwość swego pana, łatwo „dają się ułaska- 
wiad; w czem wszystkićm się mogą ponie- 
kąd równać z naszym psem. domowym. 
Z organizacji ich głowy i mózgu, zdaje się, 
iż mógłby przyjąć niejakie rozwinięcie ich 
instynkt - przyrodzony, ale  nieprzeparta 
skłonność do morza będzie zawsze prze- 
szkodą w ich oswojeniu, jako też w osią- 
guieniu wszelkich korzyści, któreby mićć 
można z. ich połowu. 

Gatunki foków są trudne do rozpoznania; 
a pokrycie ich zawsze jednakie, złożone 
zwłosów dość twardych ijeżących się na- 
kształt szczeciny, czasem pomiędzy włosem 
mające puszek mięciutki koloru. żółtawego, 
popielatego, czarnego, nie wieleby po- 
służyło do ich rozgatunkowania. Naturaliści 
uważają tu więcćj na pysk, który u wszyst- 
kich fok mie jest jednakowy; jak np. u je- 
dnej zgatunków mieszkających na Oceanie 
spokojnym, nos tak jest przedłużonym i 
ruchawym, że ledwoby go nie można uwa- 
Żać za trąbę. 

Mieszkańcy pobrzeżów Groenlandyi, Szpitz- 
bergu i innych krajów pułnocnych bliżej 
bieguna położonych, w polowaniu na foki 
znajdują wielką dla siebie pomoc do opę- 
dzenia potrzeb, jakie im doskwierają w o- 
strym klimacie. Są one dla Groerńlandcy- 
ków tém, czém dła nas wół i baran, czem 
kokosowe drzewo dla mieszkańców osiedlo- 
nych po nad morzem południowćm, albo 
ryż dla Indyan. I dla tego u Groenlandczy- 
ków największą jest zaletą posiadać sziukę 
zręcznego ugadzania oszczepem foki zwa- 
néj od krajowców attarsoak, a całe tam 
wychowanie mężczyzny dążyć musi do wy- 
ćwicżenia go w tem trudnćm i niebezpiecz- 
nóm polowaniu, które odbywają mieszkańcy 
wielą i różnemi sposobami. Podczas bezpie- 
cznego stanu morza, starają się oni napadać 
z nienacka na foki, i podchodzą lub podpły: 
wają, ku nim; naprzeciw wiatru i naprze- 
ciw stonca, tak izby one ich nie zobaczyły 
ami zasłyszały. Jak tylko myśliwi zbliżą się 
na rzut, zaraz oszczepnik ciska do najbliże 
szej foki oszczepem, przy którego drzewcu 
jest przytwierdzony na sznurku wydęty pę- 
cherz.: Foka zraniona zanurza, się szybko 
jak strzała, i pociąga za sobą pęcherz, który 
nie dając się zagrążyć, oporem swoim utru- 
dnia jej ruchy, i wskazuje, kiedy ta ma się 
wynurzyć dla, odetchnienia, ;a tym sposo- 
bem myśliwi mają zawsze pewne znaki czyli 
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hasła "do úderzenia- oszczepem, i nareszcie 
ubijają fokę. Inną znowu razą tak przerażają 
swoim krzykiem i wrzaskiem całe gromady, 
fok, że te zagrążają się w głębokości wód; 
zostają tam pogrążone, i są jak- 
by martwe, kiedy wypłyną na wierzch , 
i wtedy łatwo je ubijać ok lub 
kulą z ręcznej broni. W zimie, gdy morze 
w zatokach, gdzie przebywają foki, pokryje 
się grubym lodem, szukają one wszędzie 
otworów albo rozpadlin w lodzie, którędyby, 
wchodziło powietrze, i tam cisną się dloa- 
dychania. Groenlandczyk Rak w śnie- 
gu, czeka cierpliwie ponad otworem lub 
rozpadliną, ażeby foki podniosły tam swoje 
pyski aż do zetknięcia się z powietrzem, 1 
wtedy już napewno ugadzają je oszczepem. 
W okolicach $zkocyi, Orkad i wysp Szetland- 
skich, po wszystkich skałach nadmorskich 
foki są bardzo liczne; gdzie one się chronią 
w jaskiniach głębokich wyżłobionych. przez 
bałwany morskie uderzające o SE iwy- 
niosłe brzegi; tam myśliwi na lekkich czót-_ 
nach dopływają przy świetle pochodni, inaj- 
więcćj ich ubijają napadłszy niespodzianie 
lub przerażiwszy do tego stopnia blaskiem. 
niezwyczajnym, że już nie potrzebują uży- 
wać oszczepów, ale tylko biją drągami po 
nosie, w które to miejsce zadane razy zaw- 
sze są dla (oki śmiertelne, podobnie jak 
dla psa domowego. W Szkocyi to polowanie 
odbywa się na łodzi, ze strzelbami złobko= 
watemi, i które bardzo są donośne. Strzelcy, 
wychodzą z łodzi ukrywają się na brzegu 
po za krzakami i opierając swoje długie ka- 
rabiny na naturalnych strzelnicach, z całą 
trafnością strzału właściwą tylko najlepiej 
wyćwiczonym myśliwcom, ubijają o 300 kro- 
ków igrające foki wśród morza. Tłustość 
fok bardzo dobrze się przerabia na olej uży- 
teczny w garbownictwie, służy także do 
oświecania, a skóry wysuszone na otwartćm 
powietrzu kupują białoskórnicy. Nie dają 
się one dogodnie używać na trzewiki, lecz 
opatrzone swoim włosem służą do obijania. 
tłumoków, torb myśliwskich i mantelzaków, 
żołnierskich; tudzież na czapki i płaszcze, 
nie przepuszczając przez siebie deszczu. 


O DROGACH KOLEJNYCH I ZAPRO- 
„WADZENIU ICH . W NIEMCZECH. 


Drogi kolejne różnią się od zwyczajnych 
gościńców tem, że. mają na sobie wzdłuż 
położone równoległe koleje z drzewa, ka- 
mienia lub Żelaza wyrobione, po-których 
toczą się z upodobaną chyżością umyślnie 
do tego przyrządzone wozy o kołach z lane- 
go żelaza. Obwody tych kół opatrzone są 
albo;, wystającemi. nieco krawędziami od 
strony wewnętrznej wozu, albo tćż rowkami 
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złobionemi na całćj ich powierzchni, które 
służą do ciągłego utrzymywania kół na pła- 
skich lub wypukłych kolejach. 

Pozostałe dotąd szczątki drogi Appiuszow- 
skiej z Rzymu do Kapui, zbudowanej z płyt 
kamienńych z sobą pospajanych, na których 
wykute są koleje, okazują, ze wtedy już 
cenić umiano znakomite korzyści z pozio- 
mego kierunku dróg, i zaprowadzenia twar- 
dych a gładkich kolei wynikaj 

"Pierwsze drogi kolejne w Anglii, podobne 
były z kształtu swego Appiuszowskiej, lecz 
zaiaisst khumiennych miały koleje drewniane, 


później cienką sztabą żelazną z wierzchu 
pokryte. 

Wedle podania niemieckich górników, 
pomysł do zaprowadzenia dróg kolejnych, 
powzięto najprzód w tamecznych kopalniach, 
gdzie koleje od niepamiętnych czasów pod 
nazwiskiem Hundegestäuge znane i używane 
były, które z czasem Anglicy przyswoili 
sobie; co tém podabniejsze do prawdy, (że 
królowa Elzbieta dla podniesienia górni- 
ctwa w Anglii, sprowadzała niemieckich gór- 
uików z Harcu i Saxonii. 

Już wroku 1676 wożono po takich kole- 
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jach? jednym koniem: tyle węgli ziemnych 
z kopalni" przy: Niukastł do rżeki "Tejo, ile 
na zwyczżajnćj drodze cztery końie zaledwo 
uciągnącby: mogły, CZ a di 
"pózuićj, kiedy dostrzeżono, iżna załómkach 
czyń zwrotach drogi, drzewo „w kolejach 
prędko się ścierało, nakładano je w tych 
miejscach żelazem, a doświadczywszy że tym 
sposobem wiele ‘sity się oszczędza, poczęto 
całą kolej wzdłuż pokrywać żwierzchu zela- 
zem krawędź zas mającą utrzymywać na 
kolei koła, już nie przy samej kolei jak do- 
tąd bywalo, lecz na obwodach kół, od 
stróny wewnętrznej wozu, wyrabiać. Z pò- 
stępein czasu, kiedy w Anglii drzewo coraz 
rzadszćm i droższćm,ażelazo tańszem się stało, 


«Fig. 1. SAMOJAZD PAROWY Z SZEREGIEM POWOZÓW, „| A 
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Fig. 2: Wóz URZĄDZONY DO PRZEWOŻENIA © 
WĘGLI NA KOLEJACH ŻELAZNYCH, 
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mechanik Korr w roku 1776 począł odlewać 
koleje z- surowcu żelaznego, i kłaść takowe 


wzdłuż drogina poprzecznych drewnianych 
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Fig. 3. Wipok wozów z'WĘGLAMI WCHODZĄCYCH DO KOPALNI LuGDUŃSKIEJ 
1 Śr. ETIENNE PO DRODZE KOLEJNEJ. 


1797 wprówadził kamienne w pewnych od- 
ległościach podkładki. Gdy płaskie sztaby ko- 


lejne ulegają zbyt mocnemu tarciu boczne- 


podwałach, na miejsce których Barns roku i mu z wystającą krawędzią kół po nich się 
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7 toczących ; wynaleziono więc tak zwaną 
Edge-rail, czyli sztabę z wypuktą koleją, 
która wpada w rowek wyżłobiony na obwo- 


dzie kół, i obecnie za najlepszą jest uważana; * 


Późnićj zamiast lanych sztab, często pę- 


kających, wprowadzono sztaby kolejne kute, , 


które w najnowszych czasach zastąpiono szta- 
bami z walcowanego żelaza. 


W. roku 1799 ulepszone drogi kolejne; 


zajęły tak dałece uwagę Parlamentu Angiel- 
skiego, że do wyprobowania ich, wyżnaczono 
oddzielną z członków jego kommissyą. Ale 
wtedy machiny parowe nie dosięgły jeszcze 
tego stopnia doskonałości, która późnićj na- 
dać miała drogom kolejnym ważność prze- 


chodzącą wszelkie wyobrażenie. W owej. 


epoce przestawano na wielkich ułatwieniach 
przez wewnętrzną kanałową i pobrzeżną że- 
glugę pozyskanych. Zawiązane dopiero 'To- 
warzystwo Sztoktońsko-Derlingtońskićj kolei, 
pojęło wielkie przeznaczenie dróg kolej- 
nych. i lps 

Ukończenie tej kolei w r. 1825 stanowi 
epokę w dziejach dróg Żelaznych. Pó- 
źnićj urządzono w Anglii drogę kolejną od 
Manszester do Liwerpool, we: Francyi od 
Saint Etienne do Audrieaux, w Austryi mię- 
dzy Dunajem i Mołdawą, w Ameryce puł- 
nocnćj . od- Kamienni —w--Buinty - do--Bo- 
stonu, która lubo z kamiennych płyt z przy- 
twierdzonemi na nich sztabami żelaznemi 
zbudowana, i trzy czwarte godziny tylko 
długa, wszelako jest matką późniejszych ol- 
brzymich w Nowym Świecie dróg kolejnych. 
Próby zastosowania parowych wozów do 
drogi Darlingtow ićej tak szczęśliwie się 
powiodły, że Liwerpolsko-Manszesterskie to- 
warzystwo po skończeniu swego dzieła, ozna- 
'czywszy 3,500 talarów nadgrody, za najlepszy 
wóz parowy (samojazd) wyścigi w tym celu 
zaprowadziło, których najpomyślniejszy wy- 
padek w r. 1830 nastąpił. Odtąd wszyscy , 
którym nie tajno, ile szybkość i taniość prze- 
wozu wpływa na przemysł, na dobry byt 
i postęp ukształcenia ludów, nabyli przeko- 
nania, że przewoźna silnia, podobnie jak 
zastosowanie igły magnesowćj w żegludze, 
wynalazek broni palnej i druku, inną postać 
światu nadadzą. 

Przy zamierzonćm połączeniu z sobą dwóch 
punktów , mamy częstokroć dac u kil- 


ka różnych kierunków. Jeżeli żaden z tych. 


kierunków niezapewnia większćj ilości tran- 
sportu nad inne, ten znich będzie najko- 
rzystniejszy na drogę kolejną, który: prze- 
biega najrówniejszą powierzchnią, w najprost- 
szej, ile być może linii, i po majltwardsżym 
gruncie. Zdarzone nierówności na obranym 
kierunku znoszą się bądź skopywaniem wzgó- 
rzów, bądź sypaniem grobel, bądź bu- 
dowaniem mostów , bądź wreszcie przekopa- 
mi podziemne mi na wskróś. Z porównania 
spodziewanych „r Orzyści Z nakładami, i środ- 


kami do wykonania roboty posiadanemi, 
okaże się, czy korzystniej będzie przekopy 
| podziemne „poprowadzić , lub DA użyciem 
pochyłych - płaszczyzn i wind, wzniosłości 
_ przebywać. "W rzadkich tylko przypadkach 
"nadać można drodze całkiem poziome po- 
stożenie, osobliwie kiedy jest przydłuższa. 
Małe, wszakże -nierowności niewielką są za- 
wadą, skoro siła użyta pokonać zdoła opór 
ciężkości przy jechaniu pod górę doznawany, 
zwłaszcza jeżeli 'chyżość. transportu nie jest 
głównym warunkiem. A gdy oporu tego 
zwyczajną siłą. przemódz miepodobna, w, ta- 
kim. razie droga po; gruncie nierównym, stać 
się musi składem płaszczyza pochyłych, po 
których „wozy ,; jak statki po kanałach, na- 
przemian w górę i;na dół się posuwają, póki 
tym sposobem. nie dostaną się znowu na 
poziomy kierunek, Do; poruszania ciężarów. 
po tych płaszczyznach można użyć siły wo- 
dy, koni lub pary. Pó nada ciężarac h 
w przeciwnym kierunku na drodze pochyłej 
idących najkorzystniejsze jest użycie prze- 
ciwwagi: do wimdowania wozów, to jest, 
„aby wozy na dół zjeżdzające ciężarem swo- 
im, i nabytą prędkością dopomagały wzno- 
sić się wozom pod górę wjeżdzającym. Zda- 
rzony w takim przypadku brak potrzebnego 
ciężaru -w zjeżdzających na dół wozach, ła- 
two i tanio daje się zastąpić przez urządzone 
w tym celu na kołach beczki, które napeł- 
nione wodą z wodozbioru na górze będące- 
go, wypróżniają się na dole. i AR. 
Najprostszy, ile być może, kierunek drogi, 
tém jest pożądańszy, iż wozy żelazne w obe- 
cnćj postaci swojćj, doznają o tyle większe- 
go na zwrotach i załamkach tarcia kolejami, 
o ile zwroty są przykrzejsze, to jest im pro- 
mień ich krzywizny jest krótszy ; — zkąd po- 
chodzi znaczna strata siły, i prędkie uszko 
dzenie kolei. Jednakowoż . trudno całkiem 
uniknąć tych zwrotów na drogach podobnie 
jak i pochyłości. Na drodze z Łiwerpool do 
Manszester promień łuku największego za- 
łamania wynosi 540 stóp, ma drodze zaś 
od Baltiomore do Ohio 400 stóp; są wszakże 
i takie, których promień 250 stóp nie prze- 
nosi. Sztuka jednak potrafiła znacznie zara- 
dzić tćj niedogodności, a przez: ulepszenie 
osi i kół z czasem całkiem ją uprzątnie. Już 
nawet Baader oznajmił w tćj mierze wy- 
nalazek, za pomocą którego. można będzie 
bezpiecznie jechać po załamkach 20 stóp 
promienia mających. 3 
Fundament lub pokład * drogi kolejnej 
bywa różny według natury materyału na 
kółeje użytego. Jeżeli drzewo: jest głównym. 
materyałem, tedy na pokład w twardym 
gruncie dosyć jest zrobić usep, czyli grzędę 
od 16-24 sióp szeroką z rowami po obu 
stronach, której mila kosztować może w Niem- 
czech od trzech do sześciu tysięcy: talarów. 
Koleje całkiem żelazne, potrzebują co ka- 


x 


r 


de trzy stopy „bieżące, kamiennych, podstaz 


wók.; które na osobnym. pokładzię, z, potłu- 
czonych: kamieni, spoczywają; , ciągły mur 
daje się tylko, na, zboczystościach, „albo, gd zie 
grunt inie jest dość 'twardy,. mila; podwójna 
kolei zabierze: 10 dol? morgów. gruntu, zaz 
wierających po 40, tysięcy stóp. kwadratoz 
wych. Gdzie: drzewo tanie, „żelazo, drogie, 
kapitały trudne, ruch przęwozu,nie bardzo 
znaczny, tam zakłądać „można. tymczasowo 
proste koleje drewniane; San): za$, gościniec 
kolejny jak: najlepićj, zbudować i.do przy- 
jęcia podwójnej, drogi kolejnej; usposobić 
należy, aby z czasem, kiedy już. przewoz 
skutkiem drewnianej. kolei „zwiększony. 'pod- 
niesie / dochód do zamierzonćj. wysokości, 
można było obok drugą. żelazną kolej urzą- 
dzić. Takiem postępowaniem.przezornóm do 
stanu krajowych okoliczności zastosowanćm, 
pułnocni Amerykanie doszli dziś do.możności 
wykonywania olbrzymich dzieł tego, rodzaju. 
Na 'usypanej. drodze leżą w poprzek po obu 
stronach *krótkie podwały z twardego drzewa 
sześć: do ośmiu! stóp długości. mające „| na 
których » spoczywają podłużne: z najlepszćj 
jodły lab: dębu szczelnie z sobą ;zetknięte 
gładkie belki kolejne 15 do 21 stóp, długie, 
9 cali wysokie 'czyli.grube,.a 5; cali sze- 
rokie. -Wewnętrzny bok. tych, belek. oku- 
ty jest wzdłuż sztabą « żelazną; 2 do 25, cali 


szeroką, a 4 do% cala grubą. Potrzebne do | 


tego żelazo waży. około 1,200 cetnarów na 
milę niemiecką, i kosztować może do, 8,000 
talarów, prawie tyleż co i drzewo „ którego 
trwałość od 10: do 20 lat przyjąć można. 
Obliczono że przy założeniu takich kolei, 
oszczędzone procenta i zwiększone wpływy 
z poboru myta, gdy kolej drewnianą prę- 
dzćj niż bitą drogę ( chaussée ). urządzić 
można, uczynią do 30,000 talarów na każdą 
milę, w przeciągu lat siedmiu. Zupełne zaś 
odnowienie drzewa w ciągu jego: trwałości, 
od 10 do 20 lat wynoszącćj, kosztuje tylko 
8,000 talarów na milę; a sztaby żelazne, jak 
liczne doświadczenia przekonały, utracają 
co rok nie więcćj jak zz część swojej wagi. 

Zarzut, jakoby drewniane koleje były nie 
mocne, i cofały wstecz budowę dróg kolej- 
nych, jest zupełnie nieuzasadniony. Ow- 
szem przynoszą one ten sam pożytek, co i 
Żelazne, i mogą służyć do' zaprowadzenia 
samojazdów , jeżeli te ostatnie na wzór Ame- 
rykańskich budowane będą na, sześciu: lub 
ośmiu kołach, dla rozkładu ich ciśnienia na 


większą liczbę punktów. Drewniana kolej. 


wymaga tylko trzecićj: części. kapitału po- 
trzebnego na budowę: żelaznej, a zatóm i 
trzecićj części: transportu, aby: przynosić 
mogła w zysku takąż diwidendę, jak żelazna; 
prócz tego ‘w trójnasób pomnaża tenże tran- 
sport w ciągu 10 do lóstu lat, a przez to 
podaje środki do założenia kolei żelazńej. 
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„Stosunkowe te` korzyści , zajmują; teraz 
uwagę ;Niemców,, którzy. .po. gruntownóm i 
dojrzałćm, rozpoznaniu, rzeczy, cieszą się 
juź -nadzieją zaprowadzenia u siebie dróg 
kalejnybhiz sic dały. msiusicokiz 64 ax 
baółąbo: zonedobog i i ro ot 
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«Wczoraj dnia 22 trudno mi było się ru- 
szyć „a. tem. bardzićj, jeszcze pisać moim 
ołówkiem. Nadzwyczajne pragnienie, jakiego 
sobie trudno wyobrazić, zmusiło,mnie , żem 
poszedł .do pompy, raniuteńko, lecz. mój żo= 
łądek. czczy nie przyjmuje wody zimnej, i 
nie tylkom ją z siebie wyrzucił, ale jeszcze 
dostałem drgania, tak. gwałtownego , iż le- 
dwo : mogłem je wytrzymać, i to drganie 
w całém ciele trwało aż do wieczora. Wtedy 
znowu podobnie jak z rana dręczony pra- 
gnieniem, poszedłem do pompy. Żołądek 
zdaje się cokolwiek nawykać do zimnej wody, 
lecz to wszystko, nie może potrwać długo, 
bo już dzisiaj dziesiąty dzień, jak się ob- 
chodzę bez pokarmu, a w ostatnich siedmiu 
dniach piłem tylko trochę piwa i wody. 
Nie zasnąłem zaś ani na chwilę. Spodzie- 
wam się, że to. już ostatni dzień mo- 
jego Życia, ( to właśnie rocznica imienia 
mego brata ), i w tćj nadziei zanoszę modły, 


„do Boga, polecając mu duszę moję.» 


cze dotychczas jest zdrowe.» 


23, Września. 
VIH. Í 


« Wielki Boże! znowu trzy dni upłynęło, 
a jeszcze nie mam nadziei, śmierci lub życia. 
Jednak czuję, że moję nogi są jakby mar- 
twe, niepodobna mi było od 23 zajść. do 
pompy; dla tego tóż coraz większę dokucza 
mi pragnienie, i coraz bardzićj słabnę., To 
już nie może potrwać długo, ale serce jesz- 
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w Jeszcze dnia dożyłem, atakem .przemókł 


w nocy, że moje odzienie dotychczas nie 
wyschło. Nikt nie uwierzy; jak. to, jest przy- 
kro. Podczas ulewnego; deszczu. woda. mi 


«wpadała do' ust, lecz woda już „nie może 


ugasić we mnie''pragnienia ;. Z | resztą mie- 


"podobna mi dostać sobie wody, bo niemógł= 
bym zrobić ani jednego kroku. 
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« Wczoraj widziałem po raz” pierwszy 
od czasu przepędzonćj tu wieczności , czło: 
wieka, zblizył się od 8miu do IOciu 'kro- 
ków ku mnie, pędził on owce; pozdrowi- 
łem go skłonieniem głowy, nie rzekłszy ani 
słowa, i on mi się podobnież odkłonił. 
Może on mnie znajdzie po mojćj śmierci. » 

« Kończę oświadczając się w obliczu Boga 
Wszechmocnego, że pomimo tylu nieszczęść 
które mnie gnębiły od pierwszćj młodości, 
Zal mi jednak umierać , chociaż: ostatnia nę- 
dza do tego mnie zmusza: » ADIMAIW 

` « Ztćm wszystkim; zanoszę: modły o 
śmierć jak. najprędszą. » 

» « Osłabienie zupełne i drganie w całćm 
ciele nie dozwala mi jaż pisać dlużej, i 
myślę że to już piszę po raz ostatni. » 

Niedaleko Först obok Ziegenburg.27 Wrześ. 

*Czytelnicy potrafią sami wyciągnąć naukę 
moralną ztego opowiadania rzetelnego. 

Ten człowiek był samobójcą, a co jest 
jeszcze smutnićj i żałośnićj, był samobójcą beż 
najmniejszej odwagi. Zamorzył się on do- 
browolnie, lecz zawsze starał się odwrócić od 
siebie potępiający żarzut, jaki zwykle przy- 
wiązujemy do tego czynu rozpaczy. Biedny 
"człowiek! Wzbudza w nas więcej litości jego 
nikczemność umysłu, niżeli nędza, którą 
cierpiał. ` 


Z jakąż troskliwością wylicza powody, dla 


których żyć mu niepodobna. « Zbankruto- 
wał, nie może, nie chce żebrać; nie może 
udać się o wsparcie do krewnych i przyja- 
ciół, jest już zastary, aby go przyjęto do 
wojska, it.d. »» i 9 

Z jakąż ostrożnością unika wszystkiego , 
„coby w nim mogło. obudzić na nowo zami- 
łowanie życia! Jak on się obawia wszelkićj 
pomocy! 

Wybiera sobie miejce ustronne; przez 
kilka dni o głodzie i pragnieniu, ma przy 
sobie ostatni pieniądz, i zdaje się, że ani 
myśli o jego użyciu. —. 

Wchodzi do oberży i boi się, aby obe- 
'rżysta nie zajrzał, którędy on pójdzie; prze- 
chodzi pastuch, ten do niego ani słowa nie 
przemawia, nie daje mu nawet najmniejszego 
skinienia i znaku, iż potrzebuje ratunku. 

W tak zmiennej kokeitPzozy: ludzkich; ileż 
“ogromnych majątków runęło, ileż znajdzie- 
my, co niegdyś opływali w wygodach i zby- 
tku, a dziśw przepaść ostatnićj nędzy strą- 
ceni. Lecz uczucię swoich 


wielkie zachęcenia, skoró ktos uczucia tego 
* przywiązania w sobie nie przytłumił, 


© Nie "potrzebuje ` rozpaczać, gdy kto ma. 


brata, krewnych, przyjaciół; gdy ma ręce i 
"wolą mocną do utrzymania życia. Rozpatrz- 


-omy się "tylko : dobrze pomiędzy > ludźmi,: a 


KANTOR, GŁQWNY Przy KsiĘcanni Szkór PUBLICZNYCH J, GLiicksBERGA, 


obowiązków i, 
przywiązanie do Życia znajdą dla siebie, 


„ 


rzekónamy się, że niejeden bogacz zaczął 
swój dorobek od'<kilku” groszy, a potrzeba 
stała Się"dla miegó matką przemysłu: Wiele 
znowu, przykładów znajdziemy, ze ludzie, 
którym "się długo najszeżęśliwićj wiodło, 
doznawśzy nagłej losu zmiany, w najsroższych 
cierpieniach nie ulegli przecięż rozpaczy, i 
znaleźli gotową dla siebie i skuteczną pos 
ciechę, wśród” tych samych „ludzi, których 
pocieszenia zrazuobojętnie iz niejaką -nieu= 
fnością” przyjmowali. 3 

Zakóńczmy' nasze ' uwagi©pięknemi słowy 
Lćssynga, jednego ze znakomitych pisarzów 
Niemieckich. i 

Pe Rzadko kiedy człowiek bywa na długo 
opuszczony zupełnie wśród ludzi; niech tylko: 
się wda z niemi, a znajdzie choć kilka: osób: 
Sobie przychylnych i gotowych mu podać 
rękę dobroczynną, może to mie będą ludzie 
z wyższych stanów , którzy ustawicznie muszą 
bronić swojego worka ze wszech strom za- 
grożonego, i przez to pozbawiają się nieraż 
słodkiego uczucia braterstwa; może to nie 
będą dzieci szczęścia; ale ludzie: niższego 
stanu, ale nieszczęśliwi, 1 to; zawsze ludzie. 
Dość jest, aby' spadająca kropla dotknęła 
powierzchni wody, a zaraz zostanie od nićj 
przyjętą i z nią się zmiesza; wszystko zaś 
jest jedno, czy ta woda wypływa z jeziora, 
albo ze źródła, zrzeki, albo z morza; z Bal- 
tyku, lub Oceanu. » 

Cóż gdy tu weźmiemy na uwagę względy 
religijnej jakże nikczemnym, jak zapamięta= 
łym i zaślepionym wyda się“ nam człowiek, 
który przy tak mocnem jeszcze zdrowiu i 
siłach, nie tylko nie ufał albo raczćj nie 
chciał zaufać w sobie i swojćj pracy, ani 
w ludziach i spodziewanćj od nich pomocy; 
ale nawet nie ufał w Bogu opalrznym 'i 
pełnym miłosierdzia, mającym  Ojcowskie 
staranie o najlichszym robaczku. Jeżeli na= 
wet Bóg dobrotliwy na ludzi zsyła mnogie 
cierpienia w tém zyciu, czyni to dla oder= 
wania ich serc, ich myśli od rzeczy ziemskich 
i nawrócenia do siebie. Tak więc ów pogrą- 
żony w rozpaczy nikczemnik, w ostatnich 
dniach Życia skalanych myślą samobójstwa, 
wspomina, chociaż z nieufnością i lekcewa- 
żeniem o ludziach , wspomina o sobie je- 


dynie dla usprawiedliwienia się własnego, a 


przynajmnićj: dla zmniejszenia swćj winy, a 
nie wspomina o Bogu najpewniejszym pocie- 
szycielu strapionych, którzy się do niego ucie> 
kają. Najsłabsze uczucie religijne. nie pôs 
słało w sercu zimnego i odrętwiałego. na 
wszystko samobójcy. Jakąż zgrozą i przera- 
zeniem napełniać nas: Chrześcian. powinno 
tak nikczemne życie i śmierć tak okropna, 
człowieka, zostawionego swoim- marzenLom,, 
które go do ostatniej przywiodły rozpaczy i 
pr R e E 
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